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SEN O CZARNYM ZŁOCIE   
DUET JANOWSKA & MYŚKO

Ropa, inaczej nazywana olejem skalnym, pozyskiwana jest w Karpatach od 
dawna. Najpierw zbierano ją z powietrzni wód oraz kopiąc w ziemi płytkie 
studnie, poźniej zaczęły tu powstawać kopalnie. Olej skalny był stosowany 
m.in. do lecznica chorób skóry, ale także jako opał czy impregnat do drzewa. 
Wydobycie ropy sprzyjało rozwojowi-budowano drogi, budynki, mosty i kolej. 
Okres gorączki czarnego złota zniszczyły wojny oraz wyczerpujące się złoża. 
Obecnie działające kopalnie powoli się zamyka. Na polach w dalszym ciągu 
można znaleźć naturalne wypływy ropy, a w lasach można znaleźć 
pozostałości dawnych kopalń, a także działające "studzienki" - rury wkopane 
w ziemię, przykryte wiadrami. Z nich, prowizorycznym sprzętem czerpią ropę 
niektórzy mieszkańcy okolicznych wsi, aby  pomalować drewniane płoty, 
garaże, szopki. 


Karpacko-Galicyjski Szlak Naftowy  biegnie przez Polskę - od Gorlic, przez 
Jasło, Krosno, Sanok, Ustrzyki Dolce przez Ukrainę - Borysław, Drohobycz i 
Lwów. 


To co uderza nas podczas tworzenia tego projektu to sensoryka. Poza 
fotografiami nagrywamy widea i rejestrujemy dźwięki - od pracujących 
kiwonów po ropę, która się bąbli. Dodatkowo tworzymy preformance 
dokamerowe z wydobywania ropy, czy odbijania „całunu” drzewa, które 
pokryte było ropą,
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FALSE FLAG  
 
Wykonany z drewna modrzewiowego maszt radiostacji gliwickiej 
zbudowany został w 1935 roku. Połączony ponad szesnastoma tysiącami 
mosiężnych śrub, do tej pory jest  najwyższą drewnianą konstrukcję w 
Europie oraz najwyższą drewnianą stację nadawczą na świecie. Obecny 
stan wiedzy na temat metod konserwacji drewna pozwala szacować 
żywotność wieży na kolejne piętnaście–dwadzieścia lat.


Wieża radiostacji w Gliwicach to obiekt niezwykle ważny zarówno dla 
topografii, jak i historii miasta, które przed II wojną światową znajdowało się 
na terenie Niemiec, tuż przy granicy z Polską. 31 sierpnia 1939 roku miała 
tam miejsce operacja typu false flag (fałszywej flagi) – propagandowa akcja 
dywersyjna stanowiąca pretekst do wypowiedzenia Polsce wojny przez 
Niemcy, nazwana później prowokacją gliwicką. Niemieccy napastnicy 
zaatakowali niemiecką radiostację przebrani za Ślązaków walczących niby 
w imieniu Polski. Akcja nie przebiegła jednak tak płynnie, jak się 
spodziewano. Finalnie do radiosłuchaczy dotarło tylko dziewięć wyrazów: 
„Uwaga, tu Gliwice. Radiostacja znajduje się w polskich rękach…”. 
Następnie radio zamilkło z przyczyn, których dotąd nie wyjaśniono. 

Już po wojnie, w latach 50. XX w., kiedy Gliwice znalazły się na terenie 
Polski, wieży używano do zagłuszania sygnału rozgłośni zachodnich, 
głównie Radia Wolna Europa. 




Wizerunek radiostacji jest znakiem wizualnym kojarzonym z 
miastem i szeroko wykorzystywanym do jego promocji. Sama 
wieża bywa w lokalnych mediach nazywana „gliwicką wieżą 
Eiffla”.


Projekt false flag podzielony jest na dwie części. W pierwszej 
fotografuję wieżę z różnych punktów miasta i w różnych 
deformacjach i przedstawieniach, np. odbijającą się w szybach 
okolicznych domów, w lusterkach skuterów itp., jak również 
przedmioty i reprezentacje graficzne, które ją przedstawiają. 

W drugiej części fotografuję siebie z wieżą – wręczam 
napotkanym pod radiostacją osobom aparat i proszę, aby 
zrobiły mi zdjęcie. Kontrast między „obiektywnymi”, bardziej 
topograficznymi zdjęciami masztu, a „subiektywniejszym” 
spojrzeniem, umieszczającym człowieka na tle wieży, pozwala 
podkreślić  turystyczny aspekt tego miejsca, jak również 
stanowi mój sposób poszukiwania siebie w tej przestrzeni.

Aby podkreślić historyczny aspekt tego miejsca oraz jego 
relację z miastem i jego ludźmi, wykorzystuję również zdjęcia 
archiwalne, wykonane podczas budowy masztu radiostacji. 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BOHATEROWIE NARODU

Tekst: Aleksandra Golecka 
 
Jadwiga Janowska, śląska fotografka młodego pokolenia na warsztat bierze 
narodowy mit bohaterski i zderza go z zadziwiającą, współczesną modą na 
poliester, renesans dresowego szyku lat 90-tych i początku dwutysięcznych. 
Bohaterowie zdjęć, to znajomi artystki i znajomi znajomych, którzy, gdy 
tylko poszła fama o projekcie, z iście dziecięcą radością zgłaszali się, by 
wcielać się w podwórkowe postaci. Oglądaniu zdjęć może towarzyszyć 
ambiwalencja. Pod pozorną kpiną kryje się wręcz perwersyjna przyjemność z 
odgrywanej roli. Nie jest to więc jedynie pastisz pseudo patriotycznych 
postaw. Pod groteską skrywa się tęsknota, sentyment, a może nawet ucieczka 
do czasów, które choć wcale rajskie nie były, wydają się na swój sposób 
młodemu pokoleniu sielskie. Jak to możliwe, że w tym imaginarium dres 
zyskuje status niemalże szlachetnego dzikusa? A dzikie czasy, dopiero co 
rodzącego się kapitalizmu, gdzie wielu szwendało się po podwórku, 
szemranych dzielnicach, samopas, a do tego “wszyscy kradli” stają się 
wyobrażoną idyllą?

Warto w tym momencie wspomnieć o poprzednim projekcie fotografki. “Dam 
radę, jak dorosnę” zdobył główną nagrodę w kategorii Young Poland na 
konkursie Grand Press Photo w 2018 roku. Opowiadał o młodzieńczych 
wyobrażeniach własnej przyszłości. O aspiracjach, prześnionym potencjale, 
buncie wobec zastanych ograniczeń i bolesnej konfrontacji z realiami, u 
progu dorosłości. Przytłaczająca proza życia to prawdziwy nokaut dla 
wyobrażeń dzieciaka. O trudzie tego zderzenia i sposobach sobie z nim 
radzenia opowiadają oba cykle. 



Obecny projekt, to swego rodzaju aktualizacja z drogi odnajdywania się w 
rzeczywistości (post)dorosłości, który uchwytuje fenomen swoistej ucieczki 
od dorosłości w sentymentalny fantazmat, w postironicznym świecie. 
Chwilowym lekarstwem na niespełnione nadzieje, zagubienie (w świecie 
pełnym zwielokrotnionego przedrostka -post) i alienację, staje się regres do 
starych, “dobrych” czasów. Dla pokolenia Y są to akurat czasy sprzed 
cyfryzacji (po której “nic nie robi wrażenia”, a jednocześnie wszyscy chcą 
“zrobić wrażenie”), gdzie zdobycze technologiczne były nowinkami, ale nie 
dominowały codzienności, kiedy jeszcze nieustanne podłączenie do sieci 
internetowej, scrollowanie, kultura memowa i konsumeryzm, nie 
zawłaszczyło niemalże całego czasu wolnego, a spotkania odbywały się w 
tzw. “realu”. W tej perspektywie nasz szlachetny dres jest postacią żyjącą w 
tu i teraz (która nie musi nadmiarowo analizować), a w tam i wtedy młodzi 
chcieliby się schować przed nieprzystającą do wyobrażeń, niepewną i 
skomplikowaną rzeczywistością własnej dorosłości. 



Młodzi zawsze byli tymi, w których pokłada się nadzieję, w 
końcu są przyszłością narodu… 
Powinni być mądrzy i rozważni. Liczymy, że to Oni zajmą się 
problemami tego świata i przyniosą pożądaną zmianę, na ich 
barkach dorośli zostawiają ciężar ratowania świata. Przytłoczeni 
oczekiwaniami innych oraz rozczarowani realiami (chociażby 
patodeweloperki) młodzi wolą cofnąć się w czasie. Kwiat narodu 
chce uciec przed odpowiedzialnością, zatrzymując się gdzieś 
między światami i między etapami życia. Ten regres jest 
jednocześnie ważnym komunikatem o współczesnej kondycji, 
nawet jeżeli to głównie zabawa, na pół serio. Przywdziewając 
odpowiednie ubrania bohaterowie przechodzą chwilową 
metamorfozę, która wyzwala w nich humor, psotne popisywanie 
się i “głupie pomysły”, na które sobie mogą pozwolić w 
specjalnych uniformach. 

Opowiadanie o osiedlu, które snuje Jadwiga Janowska jest pełne 
nostalgii za czasami dzieciństwa, w obliczu wyborów dorastania. 
Fotografka opowiada o zawiedzionych nadziejach, 
niespełnionych oczekiwaniach. Mierzy się przy tym z 
podwórkową ikonografią i narodowym patriotyzmem. Jej 
opowieść to sentymentalna podróż do czasów sprzed 
digitalizacji, która dopadła i ją samą (poprzedni projekt 
realizowany był aparatem analogowym, podczas gdy ten, z 
duchem czasów - cyfrowym). 























DAM RADĘ JAK DOROSNĘ

Fotografie wykonane w estetyce snapshotowej, noszą znamiona 
notatek z codzienności. Tytuł kieruje nas w stronę dojrzewania, 
młodej dorosłości, konieczności radzenia sobie z tym. 
Niejednokrotnie w trakcie lat dziecięcych wyobrażaliśmy sobie, jak 
będzie wyglądała nasza przyszłość, co się wydarzy gdy wyfruniemy 
z rodzinnego gniazda. Te wyobrażenia były kolorowe, radosne, 
przecież często jako młodzi buntownicy myślimy, że jedynie co nas 
ogranicza to rodzina. W tym cyklu rozprawiam się z tym mitem. Zbyt 
duża wolność oznacza nieskończone możliwości, a wraz z nią 
paradoksalnie pojawia się rozczarowanie wyborem właściwej 
ścieżki.
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